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J Ę Z Y K  O J C Z Y S T Y .

Nie od dzisiaj wiemy, że język narodow y  jest je ­
dna z najważnie jszych ,  z najświętszych puścizn po 
przodkach.

Różne on przechodził koleje —  a przecież po tę  
chwilę jes t  k le jnotem  osobliiwym nietylko dla nas 
Polaków, lecz zarazem dla wszystkich, którzy go o ce­
nić należycie i sum ienn ie  umieją.

Urósł nasz ojczysty język z dw óch  narzeczy, m ia­
nowicie: z mazow ieckiego i ruskiego.

Najpierwsi znakomici jego  up raw iacze ,  Mikołaj Rej 
i S tan is ław  O rzechow sk i,  porodzili się na  Rusi i na­
dali m u  pew na wdzięczność i giętkość, o k tó re  z nim 
ledwie włoski język spieraćby się ośmielił i to bez 
p ew nej nadziei zwycięstwa.

Po Reju i O rzechow skim  uprawiali język nasz o j­
czysty bardzo szczęśliwie Ł ukasz  G ó rn ic k i , i X. Piotr 
S karga p roza ,  Jan  i Piotr K ochanow scy  wierszem. 
Ich ta lcnta i n auka  dokazały, czego tylko w  tym za­
wodzie dokazaó można było.

Później szczęśliwie uprawiali język polski poec i:  
Klonowic.z, Szymonowicz i t. d.

Druga połowa XVlIgo w ieku  zupełnie nie sprzyjała 
naszem u  językowi a to pod tym względem, że w pro­
w adzono w niego co n iem iara słów łacińskich —  u- 
czyniono go m akaronicznym , co już Jan  Kochanowski 
przeczuwając...  wyszydził swoim m akaronicznym  wier­
szem . . . .

Szkodliwym był m akaronizm  językowi; lecz nie tyle, 
co p ó ź n i e j . . .  (nawet w sam ym  czasie odrodzenia się 
l i teratury ojczystej: za Adama N aruszewicza i Ignacego 
K rasick iego) w  pism ach wielu au to rów  obce  zwroty 
( f rancusk ie  m ia n o w ic ie ) ,  czyniące n iesłychany gwałt 
s łow iańsk iem u organizmowi naszego języka.

Cóż powiem y o dzisiejszych g w a ł t a c h , jakich  się 
n iektórzy na polskim języku dopuszcza ją?  Zamilczmy 
o nich w niniejszym ar tyku l iku ; lecz dodajm y, że je ­
żeli na k im ,  to na zacnych Paniach  naszych ciąży 
obowiązek dbania o je d n e  z najdroższych naszych

puścizn po drogich p rzodkach ,  obowiązek dbania o 
czystość języka ojczystego, k tórego ani galizować, ani 
g ie rm an izow ać, ani, że się tak  wyrazimy, w jak iko l­
wiek bądź sposób unielogiczniaó n ie godzi s ię ,  gdyż 
cała jego  natu ra  p ragnie  być czysto-rodzimą i ściśle 
logiczną.

SIOSTRZENICE MAZARINIEGQ.
(W spom nien ie  h is to ryczne .— Zob. N. 17.)

(Ciąg d a lszy .)

Za życia kardynała, m ogła się h rab ina  Soisson do­
puszczać bezkarn ie  n iek tórych  m ałych zdrożności, k tó-  
reby w  dzisiejszych dniach zasłużyły na nieco ostrzej­
sze nazwisko. Ale po śmierci k a r d y n a ła , w  k tórym  
straciła tak silnego p ro te k to ra , hrabina Soisson prze­
cież nie p rzestawała m ieszać się w  miłostki k r ó l a , 
zaczem potrafił minister Louvois w kró tce  pozbyć się 
hrabiny. Stało się to w  czasie, w k tórym  s ław na trU- 
cicielka Voisin sw'ego wynalazku „s ław ny proszek suk -  
cesy jny“ sp rzedaw ała  ludziom , m ającym  ochotę  spie­
szniej odziedziczyć majątki po swoich krew nych, ani­
żeli na to bieg n a tu ry  dozwala. Aby osiągnąć ten  rezul­
tat, potrzeba było tylko jednej lub dw óch  szczypt tego 
proszku, k tórego  gran kosztował dukata..  Między oso­
bami wyższego świata, odwiedzającemi panią Voisin, 
znajdujemy także h rab inę Soisson i m arszałkow a La 
Fer te  —  w jakim  zamiarze odwiedzały te  panie sła­
w ną w r ó ż k ę , nie je s t  w ia d o m e m ; lecz nieprzyjaciele 
Olimpii roznieśli w ieść,  że tu  szło o spisek na życie 
króla. Było zw ycza jem , że w takich razach robiono 
bardzo krótki p roces  —  to też siostrzenica Mazari- 
niego, opuściwszy po ta jem nie  swój p a ła c ,  uciekła za 
granicę.

Od tego czasu prowadziła Olimpia przez wiele lat 
nadzwyczaj tu łaekie życie. Z każdego miasta, w którem  
szukała przytułku, została w ygnana  —  i nagabyw aną



przez gaw icdź u liczną,  p łaconą w tym celu przez po- 
s low francuskich . Gdy si^ zbliżała do jakiej twierdzy, 
na tychm ias t  b ram y zam ykano. Gdy weszła do św ią­
ty n i ,  rozżarty lud groził ,  żo zakam ienu je  truoicielkę. 
Gdy znalazła p rzy tu łek  w klasztorze, to cnotliwi oby­
w a te le  śpiewali pod jej oknam i zdrożne piosenki. 
W p ra w d z ie  nie było najm nie jszego  dowodu, aby O lim ­
pia miała zam iar  otrucia kogoko lw iek ,  ale jeżeli kto 
rzeczywiście w to nie w ierzy ł ,  to stracił zupełn ie  w ą t­
pliwość, gdy się dow iedzia ł,  że hrabina Soisson przy­
bywszy do Madrytu... n a ty c h m ia s t , po nagłej śmierci 
młodej k r ó lo w e j , żony Karola ligo Hiszpańskiego, a 
wnuki Karola Igo Angielskiego, z tego m iasta  uciekła. 
Osiadła nareszc ie  h rab ina w B rukse l l i , gdzie życie za­
kończyła na  początku  zeszłego wieku.

F ra n cu sk i  d w ór  n igdy jej nie przebaczył; lecz ona 
u m a rła  z p rzekonaniem , że się na nim zemściła .  Mię­
dzy ośm iorg iem  dzieci, k tóre  zostawiła w Paryżu, był 
także mały, słabowity , łagodny  ch łopaczek ,  nazw any 
później Abbe m  Sabaudzkim . Młodego A b b e ’ go o b ­
darzono znacznem i benefieyam i; lecz on nie lubił du ­
chow nego  s tanu  i prosił o pozwolenie zamienienia 
wszystkich swoich funduszów  na pułk dragonów . L o u -  
vois odpalił tę  p rośbę  a śmiał się z m ałego A b b e ’go. 
W ielki m o n a rc h a  śmiał się jeszcze s e rd e c z n ie j , gdy 
m u don ie s iono ,  że m ały  Abbe przyjął s łużbę u n ie ­
mieckiego cesarza.

—  „Czyż nie czujecie p an o w ie "— mówił do swoich 
d w o ra k ó w —  „jak wielką stra tę  p o n io s ł e m ? "

I rzeczywiście poniósł wielką stratę.  Utrata m ałego  
Abbe ’ go była dla L udw ika  pow odem  utraty  więcej 
jak  jednej  p row incy i,  w ięcej jak  jednej  bitwy i "pół 
w ieku  sławy. Mając tego  je d n eg o  cz łow ieka ,  byłby 
m oże u m a r ł  pan e m  E u ro p y ;  a m usia ł  tego  dożyć, że 
p raw nuk  Mazariniego przebił swoją szpadą se rce  Fran- 
cyi, i że m ały  Abbe przem ieniony  w  s ław nego E u g e ­
niusza sabaudzkiego , p rzedar ł  się na  czele zwvciez- 
kiego wojska aż pod  b ram y  jego  stolicy.

5.

M aria M ancini należała do rzędu  tych  siostrzenic 
, M aza r in iego , k tó re  stary ka rdyna ł dopiero  w tenczas 

z W łoch  sprowadził, gdy., inne za mąż pow ydaw aw szy, 
zatęsknił  za m łodem  tow arzystw em . Sprow adził  ja 
z klasztoru i... o śm nasto le tn ią  pam en k e  rzucił w w a r t ­
kie nur ty  L uw ru .  Marya nie była p ię k n o ś c ią ; lecz 
z jej oczu tryskał niewypowiedziany wyraz, a gdy m ło ­
dy L udw ik  XIV, k tóry ,  naw iasow o powiedziawszy, 
miał zwyczaj czy słabość zakochyw ać się w każdej 
kobiecie , zapłonął do niej m iło śc ią—  robiła z w p ły ­
w ów  , jak ie  m ia ła , najszlachetniejszy użytek. Nie- 
tylko, ze go pielęgnow ała z wielką troskliwością w  n ie ­
bezpiecznej ch o ro b ie— ale uczyła go także po włosku; 
czytała m u  na głos książki —  wznieciła w  nim chęć 
sławy w ojenne j — i jej tylko m a  podz iękow ać ,  że 
był czemś lepszem ja k  prostym  n iewieściuchem , a któ-«________________________

regn, w  osobie jego  sy n a ,  F raneya  ujrzała. Ludwik 
podziwiał i inne siostrzenice M azarin iego; ale Maryn 
przywiązała go do siebie i ca łk iem podbiła. Lecz króla 
m atka rozłączyła kochającą  się parę, a gdy  król roz­
płakał się przy pożegnaniu, rzekła Marya do niego sło­

w a ,  k tóre  R acine  un ieśm ierte ln ił  w swojej „B eren ice :"  
\„Vous iria im ez, vans eles l lo i , vous p lc u r e z , et j e  
pars. “

L udw ik  XlVty ożenił się z hiszpańską księżniczka, 
która m u w  posagu  wniosła trak ta t  pokoju'. Po ślu­
bie L u d w i k a , Marya zjawiła sie znow u na dworze, 
lecz król robił jej tak nadzw yczajne i w oczy ^bi­
jące  g rzeczności ,  ze k a rd y n a ł ,  z a p e w n e ,  aby sio­
s trz e n ic ę  od w stydu  o ch ro n ić ,  w ydał ja za maż' za 
m arszałka  C o lonnę ,  k tó rem u  musiała do Rzym u to ­
warzyszyć. Colonna był dziki i ek sce n try c zn y ;  lecz 
pom im o tego Marya nie miała pow odu skarżyć sie na 
mego, aż dopiero, gdy porodziwszy mu trzech synów  
przemieniła swój dom  w klasztor i żyła w nim jak 
Diana —  lecz o toczona tuz inem  Endym ionów . Colon­
na zam kną ł  swoją żonę i obchodził się z ma tak  s ro ­
go, ze Marya m usiała  uc iec  z więzienia wraz ze swoja 
s ios trą ,  k tóra  do niej w  odwiedziny...  przyjechała i u- 
dać się do Paryża.—  Być może, że Marya miała n a ­
dzieję u daw nego  kochanka  względy pozyskać ;  lecz 
zabroniono jej p rzystępu do k r ó la ; a jej n iezm ordo­
w any  i srogi m ałżonek  gonił za nią od klasztoru do 
klasztoru przez F rancyę,  W ło c h y  i Hiszpanie. Jej s m u ­
tny los wyjaśni najlepiej ta okoliczność, że z osta tn ich  
lat jej życia nie m a m y  najmniejszej w iadomości.  
Nikt nie wie, czy Marya Mancini um arła  jako  zakon­
nica pod p rzybranem  nazwiskiem, czy też spoczęła w  g r o ­
bie , w ykopanym  rękam i m ściw ego Colonny ?

(Dok. nast.J

T R Z Y  G O D Z I N ,
NOCNE W ID Z E N IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i c r  z k o w s k i c g  o.

111.

M gliste obrazy.

(C ią g  d a ls z y .)

—  Rodzice Kazimierza w iedzą o tobie, m ów ił ka­
pitan ze sm utk iem  da le j ,  ale nie od n iego ; wiedza - 
od złych ludzi,  którzy sami zepsuci i występni,  wszyst--J 
kich mierzą po so b ie ,  i pełni żółci i n ienawiści w o- 
plwaniu i potwarzaniu  drugich  jedyną  czują rozkosz.

—  O mój B o ż e ! . ,  cóż ja zaw iniłam ?..
—  Ze sam a mieszkasz w w ieku  tak młodym, ża­

dnych nie masz z nikim s to s u n k ó w ,  i dnie p raw ie
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całe przepędzasz z Kazim ierzem !.. obmowom icli daje 
I pozór prawdy...

—  I rodzice Kazimierza na pierwsze sfowo niepocz- 
■ ci we uwierzyli, nie starając się naw et przekonać...

—  Moje d z ieck o !.. Ty jeszcze nie znasz przesądów 
ludzkiego społeczeństwa, opartych na rozmaitej pozor-

; ricj konweniencyi. Dla łudzi należących do pewnego 
i  towarzystwa mieniącego się wyższem, artystka już dla
| tego, że jest artystka, i jako taka wyłamuje się z dro­

bnych form zwyczajnych, jest w ich rozumieniu coś 
tak niższego' w hierarchii społecznej i w wartości mo­
ralnej, iż wszelkie do niej przyjaźniejsze zbliżenie się 
ubliżającem być mienia.

— A t o ' j e s t  o k r o p n e ! . .
—  I bardzo o k ro p n e ! . ,  w ostatecznym rezultacie 

u takich ludzi wartość człowieka mierzy się na miarę 
jego kieszeni. Głupiec który kupuje, jest wedle nich 
wyższym daleko od artysty, który przedaje prace sw e­
go talentu lub jeniuszu. Dla nich artysta na równi 
stoi z rzemieślnikiem; a rzemieślnik bez którego prze­
cie obejść się nie mogą, niżej pieska faworyta, któ­
rem u się wolno przewalać po najdroższych sprzętach. 
„Kupiłem obraz, kupiłem bilet do te a t ru "  mówi tak 
samo, jakby powiedział: „kupiłem buty lub tużurek!" 
„Ja go p ła c ę !"  doda pogardliwie, i rzecz cała już 

'skończona wedle niego, już oceniona. S tokroć sm u­
tniejsze jes t  położenie a r ty s ty —  k o b ie ty ! . .  Artystka 
wedle tych próżniaków bezpożytecznych, nie może 
mieć serca, ni uczuć, ni c n o ty !. „Artystki!.. fi doncl" 
rzeknie pogardliwie salonowa kokietka, której odbierz 
pozłotkę społeczną, a zdybiesz kał uliczny, błoto ryn­
sztoku ! .. Lecz dosyć tego !.. nie chcę panno Made- 
lino kalać dłużej duszy twej obrazami b ru d n e m i!. Nie 
dziw się zatem, że rodzice Kazia uwierzyli we wszyst­
ko złe, co im o tobie nabajano...

—  1 Kazio nic im nie powiedział?-.
-— Nic nie powiedział!..  Oni jem u pierwsi powie-, 

dzieli nie pytając go o ciebie, i zarzucając mu ten 
stosunek !. .

—  1 Kazio nie stanął w mojej obronie?..
—  Nie stanął!., na słowa rodziców... zamilkł, spu­

ścił oczy, kiwnął ręką i wyszedł...
—  O mój Boże!, zawołała Madelina boleśnie, i za­

łamała rozpaczliwie r ę c e ! . .  Ależ on mnie k o c h a ! . ,  
bardzo, .kocha!... ja to czuję... tu !  tu !  i wierzę mu!.

—  Kocha cię m oje- dziecię, ale kocha miłością 
sam olubną!.,  on w tobie kocha siebie!., on żąda od 
ciebie po św ię ceń ! .. ale sam tobie żadnego nie przy­
niesie ...

Madelina oczy zakryła, i nie odpowiedziała ani 
słowa.

—  Lecz ja teraz przyjechałem i już nie wyjadę '.,  
ja się w to w d a m ! . ,  nie trać n a d z ie i ! . ,  nie rozpa­
czaj panno M ade lino ! . .  błagam cię o to ,  bo twój 
stary przyjaciel nio może patrzeć na łzy twoje i roz­
pacz tw o ją ..

-— Odejdź teraz kapitanie kochany!., ja chcę samą 
zostać z myślami memi ’.. szepnęła Madelina nie pod­
nosząc głowy.

Kapitan wyszedł po cichu.
Madelina żywo przypomniała sobie owe kilka chwil 

rozpaczy. Chciała się uśmiechnąć do nowych scen, co 
się jęły przesuwać w mglistym pomroku, ale nagle za­
drżała, spojrzała na umierającego, i na twarz jej wy­
stąpił wyraz gorzkiego wyrzutu sumienia..

—  Jam  mu nie wierzyła ; jam  go zdradziła !..
I z gwałtownym  pośpiechem który drgał na jej 

twarzy, przebiegała dalsze sceny przeszłości.
Kazio pojawił się jeszcze piękniejszy, jeszcze czul­

szy niż dawniej, i nie dał jej prawie przyjść do sło­
wa , i wymawiać zarzuty z jakiemi go czekała. Za 
pierwszem jego słowem, pierwszym uśm iechem , wszy­
stkie wątpliwości pierzchły jak mgły przed słońcem.

—  Ty Kaziowi nte u f a s z ! . ,  rzekł tak  słodko, tak 
czule, a rzucił na nią wzrokiem tak płomienistym.

Cóż innego mogła uczynić Madelinka, jak  uwierzyć 
mu i przeprosić je szcze :

—  W ierzę ci Kaziu!., wierzę!., powtarzała i słowy, 
i łzami, i uśmiechem.

—  Daj mi d o w ó d ! . .
—  Co każesz Kaziu ?..
I przy jej nogach usiadłszy... ach jak on był pię­

kny w  tej c h w i l i ! . ,  i anieli na niebie piękniejszemi 
być nie m o g ą !. . długo, bardzo długo szeptał... Dziś 
po latach tylu, po łzach tylu, siedzącej przy łożu bo­
leści zdaje s i ę , że jej jeszcze te  sam e przy uszach 
śpiewają słowa, i drżą w sercu cudownem r tony.

Słuchając Kazia, Madeliny twarz wyrazy zmieniała, 
jakby fale na wodzie, na pół słońcem zachodzacem 
rumiane, na pół osrebrzone bladem księżyca w scho­
dzącego światłem. Był tam na niej i przestrach , i 
;wstyd, i zdziwione przerażenie, i rezygnaeya miłości!. 
A co w sercu było?.. Dziś jeszcze musi cisnąć piersi, 
by to serce nie wyskoczyło drgające.

A szepcąc po c ic h u , Kazio miał w nią oczy wle­
pione i trzymał ją za rękę. Dwoma prądami elektrycz- 
neirii bił w jej serce i w jej głowę. Odurzona schyliła 
'głowę i wszystkiemu uwierzyła, tem u nawet uwierzyła, 
że kapitana strzedz się trzeba.

—  On nas chce rozdzielić na zawsze!..
—  On?., zapytała z pół powątpiewaniem, ale za to 

z całą wiarą przycisnęła się do ramion kochanka.
I długo jeszcze szeptali. Z jej pamięci wszystkie 

słowa kapitana wionęły, jak  słowa na piasku pisane, 
co je wiatr uniesie.

W  tej chwili swych rozpamiętywali, Madelina jeszcze 
silniej pierś ręką przycisnęła, i nie śmiała spojrzeć na 
leżącego kapitana, a z jej ust wyleciały słowa:

—  P rę d ze j!.. p ręd ze j!..
1 Ona mówiła do pamiątek swoich, by chyżej mgli- 
stemi niknęły obrazkami.

•’ Nazajutrz nie było już Madeliny w pomieszkaniu
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d aw ąem , a w  opuszczono] p racow ni s ta l kapitan z w y­
razem  głębokiej boles'ci na twarzy, a w skurczonych  
palcach  drżał m u  list rozwinięty. Bezmyślnie p a trza ł1 
n a  ś c ia n ę ,  a ze ścian u rąga jąc  wyszczerzały mu się 
tw arz e  posągów  i m edalionów  m artw e, n iem e i białe. 
Milczały w  pustej p racow ni tak  okropnie, jakby  t r u ­
py!.. ciała bez duszy co z nich u le c ia ła . . .  Kapitan 
ciężkim jęk iem  w es tch n ą ł  za tą duszą... 'i po raz dzie­
siąty czytał list trzym any  w  ręku .  Był k r ó tk i , ale 
bardzo wyraźny.

„Kazio m nie kocha ! . ,  i ja  go k o c h a m ! . ,  i wierzę 
m u  ca lem  sercem , fyluszę się oddalić ,  aby un iknąć 
prześladowań, k tórych  się spodziewam  t e r a z . ,  z stron 
r o z m a i ty c h ! . .  Kto mnie dobrze życzy i dba o moje 
przyjaźń, te n  m n ie  szukać m e b ę d z ie ! . ,  ja  nie chcę 
być znalezioną!., a dzieckiem już przecie nie je s tem !.  
A jeżeliby m im o to szukał mnie i zna laz ł . . . znajdzie 
rzeźbiarkę Madeline, ale nie znajdzie jej serca i przy­
jaźni! ..  K apitanie!. .  Madelina cię b ł a g a ! . ,  nie szukaj 
j e j d . .  Przyjdzie chw ila ,  w której ona sam a poszuka 
sw ego  najlepszego i najdawniejszego przyjaciela !. .

Kapitan raz jeszcze w e s tc h n ą ł ,  obejrzał się długo, 
aż łzy się polały po męzkiej twarzy, i wyszedł z p u ­
stej pracowni.

A M adelina?..  Madelina siedzi w  tej chwili przy ło ­
żu bo lęści ,  i r ęc e  przycisnęła do oczów tak  m ocno, 
jakby już się dalej n ie chciała p rzypatryw ać mglistym 
o b r a z k o m !. Lecz czyli i se rce  oślepło ? i pam ięć  za- 
n iemiała ?..

0  n i e ! . ,  i se rce  i oczy w idzą ,  i pam ięć  m ó w i ,  i 
mgliste m k n ą  obrazki, ale tak  szybko, że widzi tylko 
g łów ne  zarysy, a szczegóły d robne  n ik n ą ,  jak  nikną 
przed goniącym  naprzód  wozem parow ym  d robne  ry­
sy krajobrazowe.

1 siedzi sam a w  sk ro m n y m  ale sch ludnym  pokoi­
k u ;  siedzi cała zapłoniona szczęściem i uczuc iem , bo 
przy niej ukochany  K az io , a każde jego  s ł o w o , to 
jakby  ta lizman zaczarow any ,  który  jej s twarza świat 
now y cudów  i uroku!. .

W ie le  dni... tygodni., m iesięcy to t r w a ł o ? . ,  czyliż 
może spam ię tać  Madelina po la tach  ty lu? ..

I siedzi znow u w sk rom nym  ale i mniej już schlu­
dnym  p o k o ik u — bo znać w nim p ew ne  zaniedbanie — 
siedzi s a m o t n a ! . ,  całe jej życie w  oczach i u ch u ! ,  
ona czeka!., czeka myślą!.,  czeka se rcem !..  Ach ona 
czeka życiem ca łem  drgającem , tak  gw ałtow nie  i go 
raczkow o w  krwi rozburzonej !..

J ak  d ługo czekała? .,  czyliż m oże s p a m i ę t a ć . . .  Po 
bo lesnem  tylko biciu serca  c z u je , że to było długo, 
bardzo  d łu g o !.. I jak  b łyskaw ice przez niebo czarne-  
mi chm uram i zc iem n ione ,  p rzem knęły  jeszcze chwile 
złote !.. To Kazia oczy zabłysły przy niej . . .  to jego 
s łowa zadrżały przy n i e j !.. ale czem uż tak k ró tko  ?.

I siedzi znow u  w  sk ro m n y m  poko iku ,  ale tak  już 
okropn ie  z a n ie d b a n y m , że się w  nim odbija nietyiko 
rozpacz jej m ie sz k a n k i , ale i n iedosta tek  wyszczerza
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zewsząd. Siedzi... sam a!.,  ach jak bardzo s a m a ; .  Jak  
d ługo? .,  nie pam ięta  zapew ne!. ,  ale te chwile bk ro -  

j pne, to jak b y  krople ołowiu zwolna kapiące m a zbo­
lałe ciało...

Ile tam dni czy tygodni minęło?., ona już nie p a ­
mięta !.. ale czeka i czeka !.. i ...

J a k b y  galw anicznym  ru c h e m  dotknię ta  zadrgała 
Madelina przy um iera jącym  s ie d z ą c a ! . .  A z tej mgły 
fantastycznej, co się tam przed nią w obrazki układa 
wyszczerzały się jak b y  one złowieszcze zgłoski Balta- 
za ro w e— okropne  słowa jej myśli na j ta jem n ie jsze j :

—  Darmo oczekiw any nie p o w ró c i ł ! . .
I zrobiło się w kolo Madeliny tak  c iem no i g łu ­

cho, jakby  , w bezgranicznej pustyni w ieczną nocą była 
o toczona. Życia w koło niej nie było wcale; a w niej 
sam ej jak  bałw any  m orsk ie  o lad ustępujący biły 
w piersi zbolałe, fale ro z p a c z y ! . .

L is t  pojawił się nagle w mglistem przeźroczu! ,  tó 
list od n i e g o ! . ,  martwy, zimny l i s t ! . ,  kiedy ona go 
c z e k a ! . .  Co pom ogą zaw arte  w nim czułe s ł o w a ! . . 
S łowa te  zdają się u rągać  gorącej rozpaczy!.. Bo jak  
wąż zjadliwy pom iędzy kw iaty ,  p rzesuwa się pom ię­
dzy słowa i przysięgi czu łośc i,  w yrok  okropny!. .

„Rodzice każą!., m uszę  być im p o w o ln y m ! . ,  od ­
jeżdżam !..  na jak  długo, nie w ie m . .  Bądź c ie rp l iw a!. 
Ja cię kocham !.,  i kochać nie p rzestane!. .

—  Bądź cierpliwą!., nie jestże to  istne szyders tw o? 
U m iera jącem u z g łodu i p ragnien ia  radzić c ie rp l iw o ść !.

Co w tenczas przecierpiała M adelina , tego nie do ­
strzeże w mglistym obrazku  ! . to spoczywa zam knię te  
w jej se rcu ,  jakby  w grobie! . .

Ciszę otaczającą łoże boleści, na k tó rem  spoczyw ał 
um ierający k a p i ta n , p rze rw ał g łośny jęk  b o le ś c i , co 
się w yrw a ł  z piersi biednej Madeliny, w tej chwili 
sm u tnego  rozpamiętywania . Jęk  ten  był tak g łośny 
i przeraźliwy, że aż zadrżał chory  w sw em  uśpieniu!.,  
może u s ły s z a ł ! . ,  a m oże tylko uczuł sympatycznie!. .  

M adelina przestraszona gw ałtow nym  ru c h e m  um iera-  
ijąeego, zwróciła całą swa uw agę  na n ie g o ,  i u spo ­
ko i ła  się dop ie ro ,  w idząc jak  chory  pom ału  w padał 
hiazad w to ciche od dw óch  godzin t rw ające  już u- 
jśpienie.

I sam a się przez to uspoko iła ,  i p om a łu  p rzecią­
gały dalej przed nią mgliste obrazy.

Widziała jeszcze ten  list przed s o b ą , i widziała 
siebie s a m ą ,  ja k  po sw ym  m ałym  pokoiku  biegała, 
jakby biedny  p taszek  w klatce!. .  I jak  ptaszek w k la t­
ce, co szuka pomiędzy szczeble, by ulecieć z więzie­
nia , ona szukała także w o ln o śc i ! .  . ona biegając po 
pustym pokoiku, myślała, jakby  ulecieć z w ięz ie n ia !.. 
A więzieniem w  tej chwili nie sam  był p o k ó j , ale 
całe jej życie wszelkiego już na zawsze pozbawione 
p o w a b u ! . .  Rozpacz była jej d o r a d c z y n ią ! . .  Myśl jak  
piłka odbijała się od ostrego d ł u t a , które trzymała 
w ściśniętej dłoni do okna trzeciopietrowego, z któ-
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rego  wyszczerzała się jej przepaść  uliczna, twardeini 
kusząca ją  kamieńini

Bóg się zlitował nad b iedną szaloną!. ,  kapitan  z a ­
stąpił jej okno, i z drżącej ręki w yrw ał ostre  d łu to ! .  
Madelina p a d ł a , zemdlała.. .

Jakby  sny gorączkow e przypominała sobie długie 
chwile s łabośc i ,  podw ójnej słabości c ia ła ,  i słabości 
duszy!... Z rodzicielską czułością czuwał nad  nią s t ro ­
skany  kapitan. Był dla niej p rawdziwym  aniołem, po­
cieszycielem !. i on ją w y ra to w a ł ! . .

Nie usłyszała z ust  jego  ani słowa w y m ó w k i , ale 
płakał z nią razem  . . .  i pom ału  rozdm uchiw ał iskrę 
życia gasnącą pod brzemieniem rozpaczy.

I słówka n aw e t  przykrego nie powiedział na K a­
z i a ! . .  przeciwnie sta ra ł się go w y tłum aczyć ,  o tyle 
przynajmniej, że nie odbierał jej nadziei powrotu  ko­
chanka  ! . . Jak  z dzieckiem zepsu tem  obchodził się 
z b iedną dziewczyną!..

—  Ja go kocham  !.. kocham  ! . .  powtarzała Made- j 
lina u p o rn ie ,  ja k  m ałe  dziecko , co krzyczy i dopo­
m ina sie złam anego  c a c k a ! . .

—  Badź s p o k o j n ą ! . ,  odpowiadał kap i tan ;  on po ­
wróci ! . .

—  Pow róci? . ,  zaręczasz za niego!..
- -  Jeżeli cię kocha praw dziwie,  czyliż m ógłby nie 

pow róc ić?  . .
—  On mi przysięgał!., w  pół cicho wyrzekła Ma­

delina i w g łęboką wpadła zadumę.
P om ału  przyszła do s ieb ie ,  b o ,  czego człowiek, 

s tw orzony do sam ych boleści ,  do sam ych  odczaro­
w a ć  od kolebki aż do t r u m n y ! . ,  czego n ie w y ­
trzym a?.. .

Coraz rzadziej mówiła o Kaziu, który  i nie wracał, 
i nie pisał. Dowiedziała się tylko od kapitana, że r o ­
dzice wyprawili go za g ra n ic ę ,  dla ksz tałcenia się 
w  nau k a ch . . .

Czasem jeszcze ozwała sie gwałtowniej do kapita 
na, gdy ją  ten z całą cierpliwością silnego przywią­
zania leczył se rdecznem i słowy...

—  Kochany kapitanie!.,  ty  tego nie ro z u m ie s z ! . ,  
tyś już s ta ry ! ,  ty nie możesz rozum ieć miłości!..

Kapitan nic nie odpowiadał...  g łow ę spuścił, by go 
w yraz tw arzy  nie zdradził!., piersi śc isnął gwałtownie 
by nie zajekły ! . .

—  Ty cierpisz kapitanie ?..
—  T ak  ci się tylko wydaje panno  M adelino!.. od- 

I pow iadał g łosem  p rzy t łu m io n y m , by się w yda ł spo
hojniejszym.

Madelina straciła na czas długi, jeżeli nie na  zawsze 
d aw ną  sw ą pustą wesołość. Cała jej pociechą było, 
że wzięła się nazad do p racy! . . Bo już od daw na 
wróciła  do daw nego  pomieszkania i daw nej pracowni, 
k tóre  kapitan urządził najstaranniej.  I pom ału  otoczył 
ją nietylko wygodami życia, ale i podniósł ją  m oral­
n ie ,  o taczając szacunkiem  o só b ,  które do niej przy­
chodziły ..

I zaszła now a zmiana w  je j życiu c o d z ie n n e m . . . 
nowy obrazek p rzem knął przed jej oczyma....

(G. d. n .J

D W Ó R  S E N A T O R S K I
przy końcu XVIIXgo wieku.

(W yimek z Ramot starego Detiuka, drukow anych w W ilnie 
1861. —  Zobacz Nr. 8.)

[Ciąg da lszy .)

Bił sie mężnie młodzieniec, zasłużył rangę  porucznika ' 
i pod Maciejowicami dostał się w  niewolę. Odartego 
przez Kozaków z m u n d u ru  i przyodzianego., w stary 
kozacki długi i szeróki ubiór, pędzono wraz z innymi 
jeńcam i do Lublina. Pędzący je ń có w  Donce znęcali 
sie nad biednym  młodzieńcem, a... naśm iew ając  się z po ­
staci niedźwiedziej w okropnym  tym  stroju, tań co w ać  
m u z soba kazali. W yw ija ł się kozaka z D ońcami 
pierwszy uczeń S k ó rc zy ń sk ie g o , łzy lały się po tw a­
rzy, serce  m u  się z boleści k ra ja ło ,  a — nogi skakać  
musiały. Nie uszedł uwagi oficera prow adzącego  od ­
dział, tan iec  wojewmdzica, i z w iększą odtąd dla n ie­
go był delikatnością. W  Lublinie stawiono jeńców  
przed je n e ra łe m  F erzenem . Na szczęście wojewmdzica 
przy Ferzen ie  ad ju tan tem  był Gruszecki,  który... po 
zniszczeniu w ojsk  naszych na U kra inie  . przeszedł w służ­
bę rosyjska. Poznał on  młodzieńca, bo daw niej niei az 
w dom u  wojewody... m iłego doznał przyjęcia wyrobił 
m u w ięc p ierw szeństwo przedstawienia. Biedny sze­
snastoletni Heruś, m ałego w zros tu ,  dziwnie w yglądał 
w og rom nym  stroju kozackim , do t e g o .. z natury za- 
jąkliwy, w przelęknieniu  ledwie kilka s łów  w yjąkać  

potrafił.
„Kto ciebie oddał do w o js k a ? '1 zapytał Ferzen .

„Ja sam .“ —  „Dla czego ?“ —  „Ażebym bronił  mojej 
Ojczyzny.“ — Zamilkł je n e ra ł ;  po chwdi znow u zapy- 
t a f ; — Cóż m am  z tobą z ro b ić ?— „Do papy odesłać ." 
„Gdzie mieszka twój p a p a ? “ — „Na W ołyn iu .1' — „Ja­
kiż bedzie okup  za c i e b i e ? 11—  „ " a p a  da jenera łow i 
tysiąc* złotych.11 — „Nie drogi z ciebie towar, ale cóż 
ty um iesz?11— „Nic.11—  „Umie p ięknie t a ń c o w a ć , 11—  
ozwie sie oficer prow adzący oddział.—  „A w ięc  ta ń ­
c u j  !« —  rZekł j e n e r a ł , i m uzyka huczno  zabrzmiała 
k ozaka ,  a b iedny Heruś z płaczem puścił się w u- 
czone skoki. L ek k o ść  i zw inność m łodz ieńca ,  choć 
w tak  ciężkim stroju, w ybór  kroków, k tórem i w po­
śród uczniów  sław nego  tanem istrza celował, podziwie- 
nie, oklaski,  zadowolenie i życzliwość jenerała ,  ta ń c u ­
jącem u zjednały. Gdy skończył, b e rz en  w łasną chus t­
ką łzy i pot jego  otarłszy, uca łow ał go i obok siebie 
u obiadu posadził. Po obiedzie kazał m u przebrać  
sie w  m u n d u r  właściwy, ale w ojewodzie prosił, zeby 
m u kozackiego nie odbierano, bo  ten  świadczył o je -



go bytności w dz ia łan iu— o jego  niewoli i o sw obodze­
niu. Nazajutrz Ferzen  odpraw ił H ieronim a do Tuczv- 
na  z Gruszeckim  na kuryersk ich  koniach i do p. w o­
je w o d y  list, pe łen  g rzecznośc i ,  napisał. W szystko  to 
ta k  p rędko  się s ta ło ,  ze, gdy wojewodzie do domu 
wrócił, p. wojew oda o sm utnych  w ypadkach  Maciejo- 
wickiej bitwy jeszcze nie wiedział.

Otworzył szanow ny  sta rzec  ram iona na witający u-  
ścisk sy n a ;  ale, gdy ten  w y jąk n ą ł :  „p. naczelnik wzię- 
ty, “ —  ojciec odtrącił  go od siebie : „1 tyż śmiałeś 
w ra ca ć  pod ojcowską s trze ch ę ?  Twoje miejsce było 
na  pobojowisku, w  mogile. Możebym łzę jaka  uronił, 
aleby mi ta  została p o c i e c h a , żeś poległ w dobrej 
sprawie ." —  Gruszecki pospieszył z rozpow iedzenicm  
szczegółow em  wszystkich okoliczności wzięcia Ko­
ściuszki i m ę s tw a  Hieronima. Uspokojony  tem  p. w o­
jewoda..  o syna, poddał się całej goryczy żalu i bole­
ści po stracie  ostatniej nadziei. Po tej wieści... w ia d o ­
mości były je d n e  od drugich  coraz smutniejsze . W z ię ­
cie P ra g i ,  kapitulacya W a r s z a w y ,  nak o n iec  zupełny 
wyjazd króla do Grodna... ubiły na d u ch u  i m ieszkań­
ców' W ołynia.

Tutu lm in  zesłanym  był dla odebran ia  w dztw a w o ­
łyńsk iego  n a  imie im pera to row ej Katarzyny. W y c h o ­
dzono naprzeciw  niego z ch lebem  i so lą ,  bito we 
dzw ony po kośc io łach  i cerkwiach. Je n e ra ł  zapewniał 
m ieszkańcom  imieniem swej m onarch in i  ich wiarę, 
język, p raw a i swobody. S łu ch a ł  na ród  ze łzami słów 
Tutulm ina, i jakaś  o tucha  zdaw ała  się łzy boleści o- 
suszać. Kapłani wznosili po kościołach hym n dzięk­
czynny. Na Podolu.. . jakiś n iem ieckiego nazwiska j e n e ­
ra ł  spełnia ł ten  obowiązek, ale dumny... zimny egoista, 
nie posiadał uczuć sz lachetnych je n e ra ła  i obywatela 
Rosyanina.

W  tym że sam ym  roku  pam iętne w na tu rze  mieliś- 
my zjawisko. Było to od n ikogo n ieprzepowiedziane 
całkowite zaćm ienie słońca. W e  Francyi rew olucya  
w strząsła  narodem  i sparaliżowała nauki.  N iem cy nie- 
dość  wodno zapuszczali się w te  głębokie badan ia  n a ­
tury. Akademia k rakow ska  rozpierzchła się po  św ię­
cie, a w W ilnie jedyny  obse rw ato r  ks. P oczobu t  był 
u  wód w  Baden. Szw ecya tylko (może i Anglia) za­
pow iadała  to z j a w isk o ; ale w iadom ość ta, ani do nas,
an i ,  ile mi w iadom o do P etersburga ,  n ie doszła. By­
łem  w tedy  w  Korcu na naukach  z Mezerami, synami 
F ranciszka przy Skoczkow skim . L). 11 cz e rw c a ,  bo 
te n  dzień zano tow ał nasz nauczyciel, w  na jpogodn ie j­
szy dzień, o 2 i ej z południa zaczęło się zciemniać na 
dworze, choć żadnej chm ury  nie było. Skoczkow sk i 
w yszedł z pokoju  i, po chwili wróciwszy, okopcił  ka­
w ałeczek  szkła nad św iecą i znow u wyszedł,  a my za 
nim. W ięce j  się jeszcze zcienmiało nie n ocnym  zmierz­
chem  , bo  odbicie światła było żółte i przykre dla
oczu. Jak  d ługo trw ał ten  przeebód ,  tego oznaczyć
nie po traf ię ,  ale pom nę  dokładnie, jak  rap tem  znikło 
słonce i gwiazdy się pokazały. Ta chwila nocy wśród

dnia, ta c iem ność nie nocna, trw oga  napełn iły  ludzi 
i zwierzęta. Nikt nie śmiał w dom u  pozostać, wszyst­
kie drzwi rap tem  się otwarły, fabrykanci h u rm em  r u ­
nęli od sw oich w arsta tów . Jęk  i płacz ze wszech 

jstron się rozlegały wśród pospólstwa, padali z krzy­
kiem twarzą do z iem i,  a ten krzyk rozpaczy zdaw ał 
się wzbijać do nieba i z groźba dopom inać  zw rócen ia  
sw ojego światła. Bydło z rykiem uciekało  z pola, p ta ­
ctwo mieszało się w p ow ie t rzu ,  psy wyły. A wśród 
ciemności powietrze było parne ,  i zdaw ało  s ię ,  że go 
do oddychania  zamało  było. O św ieceńsi ,  jak  nasz 
Skoczkowski,  tłumaczyli sobie to zjawisko, że księżyc 
p rzechodząc między s łońcem  a z iem ią ,  zakrywa cała 
lub cząstkowie tę  gwiazdę dziennego św ia t ła ;  ale 
w p o ś r ó d  tych p ięknych fizycznych tłumaczeń, n ie b y l i  
spokojni. My tylko dzieci nie czuliśmy żadnego  w ra ­
żenia, ani b o ja źn i , chwilowe tylko było nasze zadzi­
wienie, gdyśm y ujrzeli gwiazdy, a słońca nie było ani 
znaku. Jak  s topniow o rozjaśniało sic, jak  d ługo to 
rozjaśnianie t rw a ło — n ie p o m n e ; to dobrze pam iętam , 
że Skoczkow sk i daw a ł  nam  patrzeć przez okopcone  
szkiełka na s ło n c e ,  jak  się z pod  czarnego kręgu 
zwolna dobyw ało  —  zdaje się je d n a k ,  że cały proces 
tego zjawiska m usiał trw ać więcej kw adransa .  S koro  
błysnęło słońce, choć dopiero jeszcze w  połowie, ra ­
dość wszystkich o g a rn ę ła ,  winszowali jedni drugim  
pow ro tu  d n i a , ciesząc się u jrzeniem dziennego św ia ­
t ł a , wielu je d n ak  z prosto ty  nie ufali ,  i bojąc się, 
ażeby z zachodem  nie zniknęło  na za w sze ,  niespiac, 
czekali jego  w schodu. Chwilowe zaćm ienie  s łońca s m u ­
tne na um ysłach  sprawiło w rażenie; jakże  m usi być 
sm u tno  przez pó ł roku  nie widzieć s łońca w krajach 
p o la rn y c h !

Nazajutrz rano  schwyciło  się s łońce i zaraz silnie 
grzać zaczę ło ;  ani najmniejszy wietrzyk powietrza nie 
och ładza ł ,  a około dziewiątej godziny nasunę ły  sie 
czarno -cze rw one  chm ury  coraz cięższe i eieższe. Huk 
odległego g r o m u ,  bezustann ie  zewsząd się rozlegał,  
ciągła błyskawica raziła oczy i blaskiem swoim słabe 
dnia światło ćmiła. Około po łudnia  zerw ał sie silny 
wicher, a w pośród  szumu i świstu w ichru  i gęstych 
p io r u n ó w , u lew ny deszcz g łuchym  szm erem  jeszcze 
więcej okropności tem u w zburzeniu  na tu ry  dodaw ał.  
Nurty Kurczyna wzniesioną falą n iepodobne  do prze­
niesienia głazy, je d n e  za drugiem i toczyły. W e zb ran e  
u lewą rzeki i s trum ienie  szeroko sw e wody rozlały. 
O kropne  to i w spaniałe  było w idow isko! widowisko 
w zbudzające religijną t r w o g ę ,  n a w e t  w sercach  nie­
dowiarków, k tórych  n ieste ty!  już tak wielu w ów czas 
u nas  rew o lucya  f rancuzka na tw orzy ła .—  Około d ru ­
giej z południa burza ucichła, uspokoiło się powietrze, 
wody do sw;ego koryta w ra ca ć  poczęły. Pokazało  się 
słońce, i w ieczór był tak p ięknie pogodny, ja k  po dniu 
najpogodniejszym. Tysiące p rzepow iedn i— je d n e  od d ru ­
gich sm u tn ie jsze—  rozchodziły się z tej okoliczności 
między pospóls tw em . Jakoż i sm u tn e  nas tęps tw a ,  je_
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dno po drugich boleśnie raniły serca biednych n a ­
szych rodaków . Gdzieniegdzie jeszcze trzymały się 
wojska nasze. W aw rzeck i  objąwszy naczelnictwo po 
Kościuszce, op iera ł się jak m ó g ł ,  ale obecność  K o­
ściuszki nie ożywiała już upadłego  w żołnierstwie d u ­
cha ! Jasiński z ca lem  m ęztw em  i pośw ięceniem  się 
walcząc, czyny sw e  św ie tne  życiem na P radze zapie­
czętował.  Był to wuj m ego o jc a ,  b ra t  o wiele lat 
m łodszy ukochanej babki mojej, która ledwie go dw o­
ma tygodniami przeżyła. Król z G rodna do W arszaw y 
nie wrócił.

Po osta tnim rozbiorze ,  kazano mającym majątki 
w dw óch państwach, zamieszkać stale tu, lub w yprze­
dawszy się w  rosyjskim zabo rze ,  przenieść się do 
dóbr, do P rus  lub Austryi odpadłych. W ołyń  szcze­
gólniej w ów czas zaludnił się obywatelami, bo sw o b o ­
dy zapew nione  przez im p e ra to ro w ę , zniewoliły wielu 
i bardzo w ie lu ,  którzy p iastując urzędy znakom ite 
w Koronie, po stracie kraju  opuściwszy stolicę i m a ­
jątki pod pruskim lub a u s t r ia c k im  rządem  będące,' 
w ziemiach swoich na W o ły n iu  spokojnie osiedli. Rok 
cały najsmutniej upłynął. W  naszej rodzinie była ża­
łoba po dw óch  m atkach , po babce mojej. W szyscy 
obyw ate le  cicho siedzieli po dom ach  swoich, zaledwie 
pomiędzy najbliższymi sąsiadami były jakieś stosunki.
1 pan  w ojew oda podobnie ograniczył się swoją tylko 
rodzina i oddał się ca łk iem  urządzeniu  swoich in te­
r e s ó w /  a dla zaszłych różnych w  ekonom ice  majątku 
okoliczności, zarząd dóbr sw o ich  ojcu m o jem u  wręczył; 
m atkę  zaś po pow rocie do kraju  Abessy francuskiej, 
ochmistrzynią sw ych  có rek  postanowił. Nie umiała 
m atka moja po francusku , potrafiła je d n ak  i w o jew o-  
dzianki do siebie przywiązać i na  p. w o jew ody  sza­
cu n e k  i ufność zupełną zasłużyć.

W  dom u p. w ojewody i polor w ieku  X \  III widać 
było i s ta rodaw ne  obyczaje zachow ano. Przy córkach  
jego dla tow arzystw a i c h — bawiły córki obywatelskie, 
a te się rezydentkaini zwały; a choć to nie były z b ie­
dnej szlachty, każda z nich je d n ak  na potrzeby swoje 
po 5 0  czer. zł. rocznie pobierała. I nic d z iw n e g o : 
każda z nich miała wydatki na potrzebne co dzień 
uczciwe pokazanie się, a p. w ojewoda nie chciał, ażeby 
pośw ięca jąc  się kompanii jego  córek, rodzicom swoim 
cieżarein były. Uboższe panienki sz lacheckie s łuży ły—  
a każda w ojew odzianka prócz ga rd e ro b ia n y ch ,  miała 
i p annę  s łużącą ,  która i do stołu pańskiego siadała 
i na pokojach  z paniami bawiła. Przy wojewodzinach 
zbierali się młodzi pokrew ni ich, bliscy i dalecy i oby­
watelscy  inni synowie. Ci nie byli pensyonowani,  ale 
p rezen ta  im ien inow e i kolenda za pensyę  wystarczały.| 
T ow arzystwo w ięc  Tuczyńskie było liczne. N ieznacz­
nie, pow oli,  zaczęto osw ajać  się z obecnem  położe­
niem; młodzież potrzebowała rozrywek, i do tego sam 
wiek ja usposabiał, w racała w ięc  i w eso łość  i zabawy 
się zjawiały. Żaden dom na W ołyn iu  nie był zebra 
niem tylu młodzieży płci obojej p ięknie w ychow anych

lico dom p. wojewody, ani się rów nie  nie odznaczał 
wesołością. S en a to r  sam chcia ł tego, ażeby dzieci się 
jego  rozw ese la ły ,  zawsze miał tw arz  w ypogodzona i 
uśm iech dobroci na tw arzy ; a jeśli czasem  troska j a ­
kaś na se rcu  osiadła, lub też poniesionych s tra t w spo- '  
mnienie łze w y c isn ę ło —  tego sm u tk u  ojciec mój był 
tylko świadkiem .

W  Tuczynie i w  jego okolicy rozłożony był na; 
k o n sy s te n c ję  pu łk  kim burnski dragonów , szefem  jego 
był b rygadyer  Karol B aur  znacznej kurlandzkiej fami­
lii: p ieknem  w y ch o w an iem ,  uk ładnością  św ia tow ą i 
dziwnie miłemi przymiotami se rca  ce low ał między 
współkolegami. W  Tuczynie sta ł sztab je g o ,  a la tem 
obóz pod  Szubkow em , wsią do m ajętności Tuczyńskiej 
należaca. W  niedługim  czasie zbliży! się z dom em  
wojewody. Niewiele od w ojewodziców  starszy, p rędko  
zaprzyjaźnił się z nimi i wszystkie za trudnien ia  ich i 
zabawy podzielał. P. w ojew odę ja k  ojca kochał, sza­
nował i wolę jego  miał sobie za świętą. Całe dnie 
i wieczory w pałacu przepędzał, i ta k  był z całą ro ­
dziną spoufalony, że go n a w e t  n ieznajomi za k re w n e ­
go p. wojew ody brali. M ajętność T uczyńska nie czuła 
ciężaru, jaki k w a te ru n ek  wojska przynosić m o ż e ,  bo 
wszystkie p roduk ta ,  bądź na  potrzeby ludzi,  bądź na 
karm koni brane, p łacone  były brzęczącą m one tą  i po 
dobrej cenie ; a za niewielką op ła tę  miał p. w o jew oda 
żeńców, robotn ików  w  ogrodzie, cieślów i jakich  za- 
żądal rzemieślników. Z taką też pom ocą  w  jed n y m  roku  
s tanęły  n a  now o og rom ne młyny na H o ry n iu , kilka 
porządnych dw orków  w  mieście i różne po trzebne b u ­
dowle po fo lw a r k a c h , a n a w e t  now y niewielki teatr  
w ogrodzie. P. w ojew oda bardzo się przywiązał do Baura, 
a mim o jego  nam iętności bałam ucenia  dam, szacował 
go wysoce. P rzeznaczenie jakieś  przywiązało go do 
Tuczyna, i nieraz jeszcze w dziejach T uczyńskiego  do­
mu, napo tykać  go będziemy.

( Dok. nast.)

R z e c z  A r t y s t y c z n a .
-—

TEATR.

Po wielu trudnośc iach  tow arzystw o K rakow skie  po- 
ijzornie pod nom inalna  firmą p. P fe if ra ,  ale w rzeczy 
samej pod w spó lnym  zarządem  i na dział, rozpoczęło 
kurs letni. W yłączyło  się tylko kilku członków, k tó ­
rym się zachciało w ystępow ać gdzieś tam  po mia­
s teczkach szlązkich i morawskich, pod dyrekeya i w to­
warzystwie n iem ieckiem . Tu się bez nich obejdzie, a 
czy ta m  im wiele róż zakwitnie ?. wątpimy. Dawaliś- 

' my przez cały kurs zimowy częste spzawozdania, chcąc
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raz przynajmniej zwrócić szczególniejszą uwagę na 
nasz teatr naiodow y, którym się tak mało zajmuje 
dziennikarstwo nasze, i nadać recenzyi teatralnej pe­
wna całość, wyczerpnać niejako co się dało wypowie­
dzieć o repertuarze i talentach naszej sceny. 1 w kur­
sie letnim dawać będziemy dalej sprawozdania nasze, 
ale o tyle tylko, o ileby się w repertuarze pojawiła 
nowa sztuka jaka, lub gra artysty którego na szcze­
gólne uwzględnienie zasługiwała.

Obojętnemi zupełnie dla sceny naszej być nie mo­
żemy, chociaż jakiś zaimprowizowany recenzent pan

a, że w tej właśnie roli gra nieporównanie. Dowio­
dło tylko, że aby pisać z sensem przynajmniej, nie 
dosyć jest liznąć kilka książek z przypadku, ale 
trzeba długo chodzić do szkoły i zdrowego rozsądku 
i zdrowych pojęć estetycznych o sztuce.

Na pierwsze przedstawienie grano tu w Krakowie 
po raz pierwszy: Stary  skrzypek. Jest to rodzaj obraz­
k u ,  mającego więcej cechę powieściową, niżeli dra­
matyczna. Przerobienie to niezmordowanej prżerabiaczki 
pni Birch-Pfeifer, z jakiejś powiastki na istotnem 
zdarzeniu ugruntowanej, ułożone z całym pizyborem

M i  w Nrze 5 8  Dziennika liter, niestósownemi niemieckiej sentymentalnośei, którą rutyna pm B ------
uważa recenzve teatralne w piśmie niewiastom po- ożywiła kilku scenami efektownemi. Artyści wszyscy 
świeconem. Dl'a czego? nie raczy sie t łum aczyć!.. Jestlbez wyjątku grali nadzwyczaj starannie, przez co sam

wiasty sa tylko stworzone do kuchni, do robieniajjoklaskami i przywołaniem. Wyb< rnie grał p. Króli- 
sztrudlów* smacznych itd. Nie podobały mu się w ogóleIkowski, a i p. Baranow skiem u  przyznać potrzeba, że 
nasze recenzye, i w tej mierze chcąc zapewne coś się wcale dobrze wywiązał z zadania swego, 
dowcipnego powiedzieć, wyrzekł, że recenzent zamiast Dodano do tej sztuki: Przyjaciółki Korzeniowskie- 
recenzyi Spisze powieści. Gdzie on się tam povvieści| <70. Pna G ermanu  grała bardzo dobrze, bo naturalnie 
dom acał, czy w uwagach o teatrze w ogóle, czyj Pna Safir  natomiast była zanadto zalotną, co nawet 
w' rozbiorze sztuk, czy w recenzyi gry? tego nam .nie  należało do jej roli, mimo, że z drugiej strony 
także nie raczył wypowiedzieć. Miał to być wedle przesadzała naiwność do tego stopnia posuniętą, ze
zdania p. M i —  jak się zdaje— sprytny przycinek gdy mówi o dzieciach swoich, kryje się wstydliwie
osobisty!. Mniemamy, że to w końcu na jedno wy-Iza plecy męża. Odznaczyli się z męzczyzn pp. Kró-

.  . • * # * /  .    1 . J ^ 1 1 /  vVł f\/% i I it I.' 1likowski i Baranow ski.0 Bileciku miłosnym, który grano później, nie da 
Jodnieść wszakże godzi się grę

pny Hofmann, pni Krajewskiej i pna Dębickiego. 
Słyszeliśmy, że pan Królikowski, który się teraz

chodzi, czy piszący recenzye, pisuje powieści, czy 
che w iersze , byle jego recenzye miały jakąkolwiek
podstawę estetyczną. Na wzór zapewne jak się mająjsię nic powiedzieć. P<
pisać recenzye, pan M i  rozpisał się nad przedsta- m" ’ Hofmann nm hr,
wiemem Karpackich Górali. Dostało się tam 1 autoro- „ . _
wi i pani Krajewskiej, grającej matkę Antosia, przy- głównie zajmuje kierunkiem 1 prowadzeniem teatru, 
czem wicie ważnych zrobił uwag nad wymaganiami' postarał się o nowych artystów, 1 przygotowuje nowe 
dramatycznemi, ze strony długości nnjiejśzej lub wiek-jjsztuki do przedstawienia. Życzymy z serca szczęścia 
szei kostura, i kosztorysu łachmanów, jakie artystka naszym artystom, by im się teraz me expluatowanym 
miała na sobie. Nie zawadziło to wcale ani K orze-  'przez dyrektora — dobrze powodziło. Zależeć to będzie 
niowskiemu, którego to jest utwór jeden z najlepszych,' przedewszystkiem od Krakowskiej publiczności, 
ani pni Krajewskiej, której przyznać musi każdy znaw -1,--------------------------------- -----------------

W iadom ości literackie.

N akładem  księgarza  w arszaw skiego  
Celsa L ew ickiego, w edle  og łoszeń , wyj­
dzie : D ziesięciogroszow a 1 ib lio leka dla 
dzia tek  (dobrych i p ilnych?), poczynają­
cych się  sposob ić  do nauki.

N akładem  księgarn i G ebethnera  i W o l­
fa  w W arszaw ie  w yszło dzieło pod  n a ­
p isem  : W ieczory z  Babunią. W yszło  to

dzieło  za g ran icą  —  au to rk ą  jego je s t  
W łady  ław a z R ogozińskich  Izdebska. Ze 
w dziele je s t  2 4  rycin c h ro m o lito g ra fo - 
w anyeh, to o jeg o  w artości n ic  s ta n o ­
w ić nie m oże. W  ogólnośc i m ożna p o ­
w iedzieć i życzyć n a le ż y : aby wszystko, 
cokolw iek  w ychodzi dla dziatek lub dla 
ludu... było, o ile to au to ro m  d a n o , w y - 
kończoncm  sam o w sobie. Nie o m n o ­
gość pism  dla dzieci i l u d u ; ale o ich 
jak  najw iększą d o sk o n a ło ść  k o n ie ­
cznie idzie ludziom  rozm yślnym .

Do S a n o k a , jed n e g o  z na jd aw n iej­
szych m iast w w ojew ództw ie rusk iem , 
zaw itał te a tr  polski pod dy rekcyą A da­
ma M iłaszew skiego, i rozpoczął sw oje  
czynność sztuką K am inskiego : h ra k o -  
w im j  i Górale. Aż po w iosnę  1 8 6 5  r. 
n igdy jeszcze  sta ry  S anok  n ie  p rzypa­
tryw ał sie  scen ie  p o lsk ie j , aczkolw iek 
Ojczyzna " na js łuszn ie j szczyci się  G rze­
gorzem  z S anoka.
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